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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  J.  K.  M.  K s i ą ż ę  K a r o l  p o w ró c ił tu  z svyspy Rugd-
J J .  K K . MM. W  ielki K siążę i W ielka K siężna M cklenburgsko- Streliccy 

przejeżdżali tędy  w p o d ró ży  z Ń e u -S tre li tz  do A nglii.
P rzy b y li tu :  .1. Excell. R zeczy w isty  T a jn y  R adzca i Naczelny P rezes 

p ro w in cy i P o m o rsk ie j, B o n i n ,  z w y sp y  R u g ii;
N adzw yczajny  poseł i pełnom ocny  M in is te r  S tan ó w  Z jednoczonych. 

D o n c l s o n ,  z W asz ing tgnu . t

W y j e c h a l i :  Je n e ra ł-M a jo r  a la su ite  K ró la  J . M ., B e l o w ,  do N ow ego 
M iasta w P ru sach  Z achodn ich ;

Je n e ra ln y  M istrz  p ro w ia n to w y , R zeczyw isty  T a j n y  R a d z c a  W o jen n y , 

D r. M i i i  1 e r ,  do M inden ;
Rzeczy w isty  T a jn y  W y ż sz y  R adzca R egency jny  i D yrek to r w M inister­

stwie sp raw  w e w n ę trz n y c h , B aron M a n t e u f f e l ,  do B a jru th n ;
W . Ks. Heski nad zw y cza jn y  P ose ł i pełnom ocny M inister p rz y  dw orze 

tu te jszy m , B aron S c h a e f f e r - B e r n s t e i n ,  nad Ren.
B e r l i n .  — D o s t r z  e g a c z  n a d r e u s k t  zaw iera  lis t z B erlin a , w  k tó ­

ry m  p o w iedz iano : W iadom o ja k  rząd  au stry ack i su ro w o  sobie postąp ił
z p rassą  d rukarską  brem eńską. T o  sam o nieszczęście ubróciło  się ku  B re­
mie i z B erlina b rem eńską i W ezcrsk a  g aze ta , zostały  w  k r a j a c h  prusk ich  
zakazane, p ierw sza  niew iele p rzez  to  tr a c i , ale drugiej u b y w a  12000  p re ­
n u m era to ró w , co czyni w p ły w u  rocznego 2 4 ,0 0 0  tal. T ru d n o  w ięc p rz y j­
dzie rcdakcy i G azety  W ezersk ie j albo całkiem  zm ienić dążn o ść , ja k  to  się 
zdarzy ło  w podobnym  razie  B rockhausosvi w  L ipsku  albo zaniechać w yda- 
w nictw a.

K r ó l e w i e c ,  dn. 3 . L ipca. — D nia dzisiejszego w ieczorem  p rz y b y ł 
tu  J . K. M. K s i ą ż ę  P r u s k i .  W y s o k ie  w ładze  cyw ilne  i w o jskow e przyj* 
rao w a ły  jego  dosto jność w  gm achu pocztow ym . Z abaw iw szy  godzinę w  mie­
ście puścił się  K siążę J. M. w  dalszą podróż  do P e te rsbu rga ,

A k w i z g r a ń s k a  g a z e t a  donosi z W ro c ła w ia  pod  dniem  2 6 . C zerw ca: 
R ozpoczęto  ju ż  śledztw o przeciw- ty m , co na  uroczystośc i w e F iirstenstein  
zabierali g ło sy : w czora j z rana u trzech  m ów ców  odby ła  się po domach 
re w iz y a , a m ianow icie u  D ra S te in ,  w yższego  nauczyciela M ullera  i lite­
ra ta  Sem rau. P ozab ierano  im w szelkie papiery-. R adzca reg en cy jn y  Daun, 
k tó ry  pełn ił obow-iązki cenzora zjechał na m iejsce do F iirs ten ste in  i spisy­
w ał w v w ó d  słow ny  z gospodarzem  i chłopam i. W e  W ro c ła w iu  policyjnie 
przesłuchano  także n iek tó rych  ludzi w tej sp raw ie. N ie jed n o , co je s t do- 
statecznem  do uzasadnienia sk a rg i, m usiało zostać w y k ry te ,  bo w  poleceniu 
naczelnego prezesa do p rezyden ta  po licy i po w ied z ian o , ze gd y  w moW>e 
b ę d ą c e  śledztw o okaza ło , żc b y ły  m iane m o w y , k tó re  do n ieukontentow a- 
n ia  "i n ieżyczliw ości dla rząd u  poduszczyćby  m ogły  i t. d. T rzeb a  oczeki­
w ać sk u tku . — K o rre sp o n d en t, k tó ry  miał udzia ł w  tej u roczystośc i P0'  
w iad a , że na niej nic nie s ły s z a ł , coby  m ogło pociągać za sobą jak ą  tak? 
’’ópow iedzialność. D r. S te in  w z y w a ł obecnych do sk ładek dla pogorzelców' 
1 G u tten tagu  i ani słow a nie w y rz e k ł , n a k tó reb y  cenzor im prim atu r n,c 
po łoży ł. W y ż s z y  nauczyciel M uller m ów ił p o p u la rn ie , b io rąc  za zasadę 
przysłow ie-. n jech szew c zostaje p rzy  kopycie. P an  S em rau  w ki lku we­
so łych  punk tach  w zy w ał do m ó w ,  że zgrom adzenia i m o w y  tego rodzaju 
są  praw em  zupełn ie  dozw olone. U  P»Ila S em rau  po lieya zabrała  ze 1 0 °  
oddzielnych pism i listów , k iedy  u drugich  zaprzestała na w zięciu  kilku 
pam iątek  z rew izy i.

Z  K r ó l e w c a  a a  H a m b u r s k ą  n o w ą  g a z e t ą  p i s z e G a z e t a  a k w i ­
z g r a ń s k a  pod dniem  2 2 .  C zerw ca. D onosiliśm y niedaw no o a resz tow a­
n iu  w  H alli p ry w a tn eg o  A lberta  D ulk . W  cz te ry  tygodnie w ypuszczony  
nie dow iedzia ł s ię , an* dla czego poszedł do  w ięzien ia , ani też dla czego 
z n iego w yszed ł. W k ró tce  po tem  zgłosiło  się u  w ydz ia łu  filozoficznego

0 d ok to ryzacyą  chcąc dysp u to w ać  w  przedm iocie chem icznym  i zostać do ­
centem p ry w a tn y m  m iejscow ego u n iw ersy te tu . W y d z ia ł oddalił go z w n io ­
skiem . z pow odu  jego  zasad politycznych. Z da tny  m łodzieniec ma się u -  
dać do innego u n iw ersy te tu  p rusk iego . — Jeden  proces o obelgi za jm u je  
całą tu te jszą  publiczność. K ap itan  in ży n ie ry i sk rzyw dził słow nie i czynn ie  
kom issarza obyw ate la  S y d o w a , k tó ry  żąd a ł sw ej należytości za robo tę  n a  
fortecy . W  sku tek  skargi do sądu w o jskow ego  pow ód  zyska ł tę  sa ty s- 
fakcy-ą, że obw inionego w skazano na dzień  aresztu .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
W o l n e  i n i e p o d l e g ł e  m i a s t o  K r a k ó w .

G a z e t a  s z ą s k a  podaje z K r a k o w a ,  z dnia 2 5 . C zerw ca , następ u ­
ją c ą  w iadom ość: « W y d a n y  tu  przez w ładze prusk ie  obyw atel W enda,
k tó ry  w  ostatniem  p o w stan iu  krakow skicm  służbę oficera p e łn ił ,  oddany  
został pod  sąd R ossyanom . K ilka dni tem u dopełn iono  w y ro k u  p rzec iw  
niem u zapad łego , t. j .  s ta ł przez dw ie godziny  pod p ręg ie rzem , w  R ad o ­
miu . a  potem  w yw iez iono  go na S yb ir .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 . Lipca. — Izba parów  u p rz ą tn ę ła  się w  ostatn ich  dniach 

czem prędzej z w szystk iem i yvnioskami do prayva za tw ie rdza jąc  jeden  po d ru ­
gim, T y c z y ły  one sie p o rtó w  h a n d lo w y c h , zakupien ia  g ru n tó w  ku  rozsze­
rzen iu  m uzeum  natu ralnego , p rzy zn an ia  dodatku  na koleje żelazne z O rlea­
nu  do V ierzon  i z M ontpellier do S ism es założen ia  te leg rafów  e lek try czn y ch  
z P a ry ż a  do L ille , dokończenia k ilku  budow li pub liczn y ch , tudzież n iek tó ­
ry c h  in te ressów  m iejscow ych.

W c z o ra j  uchw aliła  taż izba P a ró w  budżet p rzychodo tv  na rok 1 8 4 7 .  
w iększością  1 0 3  g łosów  p rzeciw  9 ,  a na dn iu  dzisiejszym  zamknięta zo sta ła  
tegoroczna sessya izb obudw óch  na m ocy rozkazu królew skiego.

P iszą  z Palm y pod  dniem  2 2 . C zerw ca, że flota liancuska  o d b y w a jąca  
ćw iczenia pod  rozkazam i księcia Jo inville  od p rzy stan i tam ecznej znosy odb iła
1 k u  T u n iso w i odp łynęła .

Ibrahim  pasza spodzieyvany- tu  je s t  z poyyrotem  na uroczy-stości L ipcorve, 
P r a s s a  d o n o si, żc M ehm ed Ali konsu lów  zagran icznych  w  A lexandrv i fo r­
m alnie u w ia d o m ił o zam iarze syy-ojem w y jechan ia  do K onstan tynopo la  i że  
w ed ług  pow szechnego zdan ia  M ehm ed A li p ow racając  ze sto licy  tu reck ie j 
z rob i także w ycieczkę do Europy- Zachodniej.

S ły c h a ć , że P apież P iu s  IX . ofiaroyval h rab iem u R ossi n o w y  k ap e lu sz  
kardyna lsk i dla kościo ła  francusk iego  i że w y b ó r  now ego kap łana  do te j go ­
dności k ró lo w i Francuzóyy do w o li zostaw ił.

K a rd y n a ł-a rc y b isk u p  z A is ., M onsignore B c r n e t ,  w  tak w ą tp liw y m  
je s t  stanie zdroyvia , że się o życie jego pow szechnie obaw iają .

R adna izba  try b u n a łu  yv P eronne zawyyokoyy-ała, aby  D r. C anneau  
i n iep rzy tom nego , kam erdynera księcia Ludyvika N ap o leo n a , o b u d w ó ch , ja k  
w ia d o m o , w  sprayvie ucieczki tegoż księcia m ocno sk o m p ro m ito w an y ch , od ­
dać pod  sąd policyi karnej. K om endant H a m u , p . D cm arle , jak o  też dyvóch 
d o zo rcó w  bezpośredn ich , oskarżeni są o zaniedbanie syw cłi obow iązków .

O dilon B arro t w y jechał do d o p artam en tu  nad L o irą , yv celu naocznego  
p rzek o n an ia  s ię , czyli stan ro b o tn ik ó w  w  kopalniach w ęgli w  rzeczy  sam ej 
tak  je s t  dolegliwy- sm utny, jak im  tenże ostatniem i czasy  na  u sp raw ied liw ie­
nie zaszłych  zamieszek yyystayviano.

D w ie  kom panie garn izo n u  o rleańsk iego  yvypraw iono do Is so n d u n , p o ­
n iew aż się tamże dla n adzw ycza jne j drogości ro z ru c h ó w  jak ich  obaw iają .

D oniesienia o stan ie  zb liżającego się żniyy-a na z b o ż e , b rzm ią  z w sz y s -  
tk ich  prayvie departam en tów  dosyć  pom yślnie. Z  D inge w  n iższych  A lpach 
d o n o s z ą , że zasieyvy w ie le  przez susze u c ie rp ia ły , ale zuóys- po  deszczach
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ostatnich znacznie się popraw iły. W inozbiór będzie bardzo obfity, jeźli 
nadzwyczajne nie zajdą przeszkody. Z G i r o n d y  natomiast donoszą, że 
żniw o oczekiwaniom nie odpow ie, gdyż w  Marcu i Maju deszcz wiele szkody 
narobił. W innice obiecują zbiór nadzwyczaj obfity.

M o n i t e u r  V i e n n o i s  donosi: »W  skutek rozkazów  drogą telegrafi-
'  czną nadeszłych odbyły się dnia 2 2 . C zerw ca rew izye u kilku obywateli 

o udział w zw iązku komunistycznym podejrzanych. Po odbytej takowej 
rew izyi u jednego z rzemieślników nazwiskiem Coiffe zabrano temuż w szy­
stkie korrespondencye, a jego samego przyaresztow ano.

A n g l i a .
L o n d y n ,  3 0 . Czerwca. — Lord John Russel udał się dzisiaj w tow a­

rzystw ie Hrabiego Minto na w yspę W ig h t, dokąd go królow a w sprawie 
gabinetowej przyw ołała. Pierw ej rozm ów ił się jeszcze z sir R. Peelem. — 
G l o b e  zaręcza, że dawniejsze nieporozumienia między lordem G reyem  a 
Palmerstonem całkiem są załatw ione, i do przyszłej kombinacyi ministrów 
wcale przeszkadzać nie będzie.

— T i m e s  podaje dzisiaj następną listę przyszłych m in istrów , k tó rą  
w  ogóle za praw dziw ą uważać można : Lord Jo h n  Russell, p ierw szy lord 
skarbu; P. D. W ood, kanclerz izby skarbow ej; lord Cottenham, lo rd -k a n ­
clerz; sir G. Grey, minister spraw  w ew nętrznych; lord Palm erston, mini­
ster spraw  zagranicznych; lord Clarendon, minister osad; markiz Lansdowne, 
prezes rad y ; lord Aucland, p ierw szy lord adm iralicyi; Jord Campbell, kan­
clerz księstwa Lancaster; lord M orpet, komisarz le śn y ; P. Labouchere, 
m inister hand lu ; markiz C lanriearde, jeneralny pocztm istrż; sir W ilde, je- 
neralny obrońca; pan Je rv is , jeneralny p ro k u ra to r; lord Besborough, lord- 
leytnant Irlandyi. Naczelne dow ództw o nad wojskiem otrzym ać ma podług 
jednych książę W elling ton , podług drugich — i tego sobie podobno królo­
wa życzy — książę Albrecht.

Korrespondcnt g i e ł d y  nie donosi pod dniem 4. Lipca z Londynu nic 
więcej o przesileniu m inisteryalnem , jak  ty lko , że lord John  Russell dn. 1- 
w  południe do Londynu pow rócić miał. D nia 3 0 . Czerwca miał długą na­
radę z królową.

W i z b i e  w y ż s z e j  oświadczył onegdaj lord A berdeen , chwaląc posła 
S tanów  Zjednoczonych w L ondynie , pana M’L ane, źc spór z Stanami Zjc- 
dnoczonemi załatw iony został, a książę W elling ton  oznajmił w kilku sło­
w ach, że m inisterstwo do dymissyi się podało. Bil o prolongacyi ceł od 
cukru odczytano po raz pierw szy, poczem się izba odroczyła.

P arow y okręt »II i b e r  n i aa p rzybił wczoraj do I.iverpoolu z nowemi
wiadom ościami S tanów  ZjcAnuc/ioiiycl> , w odlog  U tu rjc łt l)li»kivgo Ił O T» c a

w ojny  z M exykiem , jako też ostatecznego załatwienia kw estyi Oregońskićj 
spodziewać się można. Poseł rządu  Mexykaiiskiego p rzyby ł był z Veracruz 
do Pensacoli, a ztam tąd udał się zaraz do W ashingtonu. P rzyw iózł on 
podobno w arunki do pokoju ze strony  rządu mexykaiiskiego. Co do kw e­
sty i względem Oregonu u chw ali ł  senat am erykański, w  skutek missyi p re­
zesa z dnia 9 . Czerw ca, w iększością 3 8  głosów  przeciw  1 2 ,  aby na mocy 
ofiarowanych w arunków  z Anglią ugodę zawrzeć.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 1. Lipca. — Izba reprezentantów  zasiadała wczoraj na 

tajemnej kom itetowej obradzie względem mającej się zawrzeć konw encyi 
z F rancyą oczem w krótce nastąpią rozpraw y p rzy  drzwiach otw artych. — 
M inister stanu Daviver w skutek paraliżu zakończył życie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 5 . Czerwca. — Dziennik T i e m p o  rozpraw ia na nowo

0 m ałżeństwie młodej królowej i w zyw a matkę C hrystynę, ażeby się p rzy ­
chyliła do życzeń narodowych. Mniema on przez t o , aby była za Don 
Enriquezem , którego nie bardzo lubią na dworze. Karliści patrzą  zawsze 
na hrabiego M ontem olin, jak  na jedynego człow ieka, za którego królow a 
pójśćby mogła. C l a m o r  p u b l i c o  donosi: że Narvaez ma zamiar wydać 
patnflet m ający w yjaśnić w pływ  C hrystyny, ale znający się .na rzeczy, 
w ątp ią  bardzo , bo w iedzą, że on myśli wrócić na czoło rząd u , a Chry- 
styna dobrzeby mu pomódz mogła.

P o r t u g a l i a .
Dzienniki madryckie z 2 5 . Czerwca praw ie w yłącznie zajm ują się spra­

w ą  portugalską. W edług  ostatnich listów  od granicy, zdaje s ię , że po­
w stanie Migueloskie szerzy się po prow incyi M inho, która na nieszczęście 
całkiem ogołocona z wojska. Jednakże dotychczas ogłoszono królem Den 
Miguela tylko w  mieście M onte-Alegre i w miasteczku T ore i, gdzie mie­
szkają K arliści, wychodźcy hiszpańscy. B anda, która opanowała Monte 
A legre, niemające ani jednego żołnierza,na załodze, składała się może z 2 0 0  
chłopów i to tylko 1 0 0  uzbrojonych; dow odził nią jeden Migueloski oficer
1 ksiądz. Z Chaves i Bragi wysłano oddziały jazdy i piechoty dla ścigania 
pow stańców . To poruszenie M iguelistów nie m iałoby zadosyć znaczenia, 
gdyby  się niewiązało z Cabralistam i, k tórzy  liczą wielu stronników  w  w oj­
sku, i tak dw a stronnictw a obudzają niechęć i nieufność dla obecnie rzą­
dzącego m inisteryum . Nareszcie stronnictw o, w  tej chwili tryum fujące, 
k tó re  niedawno było sk łonnem , złożyć broń i oczekiwać w yroku K orte- 
z ó w , domaga się teraz na now o od ministeryum  jako głów nej rękojm i, 
oddalenia w szystkich podejrzanych oficerów i spiesznej organizacji gw ardyi

narodow ych. W  tern trudnera położeniu, m inisteryum Palraelli jest zw ią­
zane dawnemi finansowemi k łopotam i, które we wszystkićm jego ruch 
tamują.

W ł o c h y .
R z y m ,  d 2 0 . Czerwca. — W ik ary  jeneralny kardynał P atric i, w y­

dał ogłoszenie w formie tylko na rok jubileuszow y, używanej w następu­
jących słow ach: „Uroczystość koronacyjna Jego Świątobliwości Papieża
P iusa IX. pana naszego, która ma nastąpić w  dniu 2 1 . t. m. w  kościele 
św. P iotra z należytemi obrzędam i, spow odow ała Go do wydania odpu­
stu na zmazanie grzechów pomiędzy wiernym i płci obojej, k tórzy przy na­
leżytej skrusze , spowiedzi i komunii z ducha pobożnego chcą być przytom ­
nym i na teraźniejszej uroczystości, albo przy  udzielaniu błogosław ieństw a 
7. wielkiej loży w atykańsk ie j, a p rzy  zwiedzeniu kościoła, chcą się udać 
w sw ych modłach do Króla Niebios o zw ycięztw o kościoła, zgodę pom ię­
dzy monarchami chrześciańskimi, a wytępienie heretyków.

Pod napisem N a d  z w y  c z a j  n y  r o z k a z  d z i e n n y  w ydało ministe­
ryum  w ojny  następującą odezwę: »Pokilkudniowem smutnem osieroceniu,
zasiadali dostojni ojcowie tylko przez dwa dni w  samotności z rzadką zgodą, 
z duchem , o którym  nigdy niepow inny zapomnieć narody i w ybrali jednego 
z pośród siebie na stolicę św. P io tra , k tóry  odznaczając się przez talenta, 
świetne cnoty, był od Boga kościołowi przeznaczony. W  radości serca 
swego donosi ministeryum w ojny, całemu w o jsk u , że kardynał Mastai jest 
tym  naczelnikiem, którego opatrzność, po przyjęciu przez niego wiele zna­
czącego imienia Piusa IX. nadała kościołowi i państw u, Za nadto znany 
jest duch i uczucie honoru wszystkich wojsk papieskich, ażeby m inisteryum 
miało uważać za rzecz potrzebną napominać je  do ścisłego w ypełniania obo­
w iązku , albo starać się now ą gorliwość w nich obudzić. W  tern przeko­
naniu m inisteryum będzie ciągle usiłow ało, o każdym czynie uległości i do­
świadczonej wierności składać sprawozdania Ojcu św iętem u, k tó ry  już  w tej 
chwili okazuje sw ą wielką łatwość dla wojska i oświadczyć to rozkazał.

R z y m ,  2 2 . Czerwca. — „Podobało się Opatrznos'ci i miłosierdziu Bo­
żem u, które bezustannie czuw ają nad kościołem i jego narodam i, w ysłu ­
chać modlitw  wszelkiej duszy pobożnej i skrócić dni żałoby. Mimo te kło­
potliwe i ciężkie czasy i okoliczności, W których chciała Opatrzność pow ie­
rzyć najwyższe pasterstw o Piusow i IX. panu naszem u, ma Jego Swiętobli- 
wość tę pew ną nadzieję, że bez zwłoki potrafi przyw ieśdź do skutku te 
w szystkie środki, które najbardziej odpowiedzą eelowi do ńszczęśliwienia 
w iernych poddanych. Ojciec Św ięty  przyspiesza zawitanie tego czasu przez 
naiflXkretssze iyczenią i na.iwy trzalsze usiłowania. I aby natychm iast obrzfd
koronacyjny Jego Swiętobliwości b iednym , choć tylko przez drobny dowód 
ojcowskiego przyw iązania stał się radośniejszym , nakazał papież udzielenie 
następujących dobrodziejstw . Oprócz rozdanych ju ż  przez apostolskiego 
jałm użnika 1 2 ,0 0 0  złotych mają być w ykupione wszystkie fanty w  ciągu 
ostatnicli trzech miesięcy dane na zostaw  aż do jednego złotego i właścicie­
lom bezpłatnie zwrócone. Oprócz tego w yznaczył Jego Świątobliwość dla 
ubogich Rzymianek niepokolanej sław y 5 3  posagów po 1 0 2  z ło te , przy  
ich w stępow aniu w związki małżeńskie lub do k lasztoru , i do tego podo­
bnych 1 0 0 0  posagów  po 2 0  złotych i w  podobnym  celu na kraje państw a 
kościelnego.* Ogłoszenie to uczynione przedwczoraj i podpisane przez se* 
kretarza państw a fn rbo li Bussi obudziło tćm żywsze uczucia w d zięczn o śc i  
dla P iu sa lX . już  i tak bardzo radośnie od ludu na stolicę apostolską p rzy ję te­
go. Dla tego już  wczoraj zrana praw ie cały Rz.ym sypał się przez most Sgo 
A nioła, ażeby stanąć na godzinę 8 w  kościele Sgo P io tra , o której miała 
się rozpocząć koronacya. Daremnem jest usiłowaniem chcieć przedstawić 
choćby tylko zbliżony obraz koronacyi papieskiej, gdyż ona polega po więk­
szej części na symboliczno - m ysticżnych obrządkach, bardzo licznych, a 
mało komu zrozumiałych. Ale w yjm nny z niej niektóre bardziej od zna- 
cznaezające się momenta. Około 8 godziny stanęła u portiku kościoła Sgo 
P io tra , mająca na swem czele jenerałów  zakonnych, proccssya, która śpie­
w ając hym ny szła od W atykanu. / a jenerałam i postępowali przybrani 
w ubiory właściwe, giermkowie noszący tarcze, komornicy e x t r a  m n r o s ,  
F iskat rzym ski, komissarz kamery apostolskiej. tajni kapelani, obrońcy od 
tajnych konsystorzy. komornicy honorow i, A bbreviatorow ie, Okolify, 
księża kamery, A uditorow i ro ty  rzym sk iej, Ojciec mistrz Sgo Pałacu i je ­
den tajny kapłan, k tó ry  niósł m itrę papieską. Za tymi niesiono dopiero 
krzyż przed kardynałami idącymi w  parach , a po kardynałach następowali 
deputowani z prow incyi, konserw atorow ie R zym u, Jego Świętobliwość 
papież pomiędzy dwiema kardynałam i, k tórzy wraz z dwoma protonota- 
ryuszami i jednym  rzymskiem księciem nosili pow łokę płaszcza. Zamykali 
pochód dwaj tajni kom ornicy z dziekanem ro ty , audytor apostolskiej ka­
mery, podskarbi, m ajor domu, arcybiskupi, biskupi, apostolscy protonota- 
ryusze i opaci infułowani. Gwardya szwajcarska okryw ała boki. W szedł­
szy do kościoła Sgo P io tra modlił się papież w kaplicy sakramentalnej udał 
się potem do K lem entyny, odbierał od kardynałów  przez podanie ręki, po ­
całowanie i uściskanie ślub posłuszeństw a i nakoniec w  śród najw yższych 
kościelnych i świeckich dostojników  udał się do stopni ołtarza dla rozpo­
częcia śpiewanej mszy świętej. W ystąp ił natenczas mistrz ceremonii z po­
srebrzaną laską fla w ierzchu, której był.snopeczek lniany mocno p rzyw ią­
zany, jeden ksiądz go zapalił, a m istrz ceremonii przyklęknąw szy śpiew ał:
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S a n c t e  P a t e r ,  s i c  t r a n s i t  g l o r i a  m u n d i  (O jcze Ś w ię ty  tak przem ija 
sław a św ia to w a) po  odbyciu  m szy, zaniesiony  ojciec św ię ty  na w ielką lożę 
Ś w iętego  P io tra  pokazał się ludow i. T y siące  b iałych  chustek zaczęły po- 
w iew ać na p lacu , ok rzyk i radosne nie m iały  k o ń c a , a w śród hu k u  dział 
odgłosu dzw onów  w kładali mu dw aj kard y n a ło w ie  diakoni ty  a rę  m ów iąc te 
s ło w a :  a c c i p e  t i a r a m  t r i b u s  c o r o n i s  o r n a t a m  e t  s c i a s  P a  t r e m .  
T e  e s s e  p r i n c i p u m  e t  r e g u m ,  R e c t o r e m  o r b i s  <n t e r r a  v i ea -  
r i  u  ni S a l v a t o r i s  n o s  t r i  J e  s u  C h r i s  t i ,  c u i  e s t  h o n o r  e t  g l o r i a 
i n  s a e c u  1 a s a e c u 1 o r  u m A m e n .  (P rz y j mi i ty a rę  przyozdobioną trzem a 
koronam i, i w iedz ze zostałeś ojcem pan u jący ch  i kró lów , rządcą ziemi, na­
m iestnikiem  naszego Zbaw iciela Jezusa C hrystu sa  ku  czci i chwale, na w ieki 
w ieków . Am en.) .

N astępnie papież udzielał ludow i b łogosław ieństw a, poczem jed en  kar­
d y n a ł pom iędzy pob łogosław ionych  zrzucił list odpustow y , «  k t ó n m  sta ło ; 
S a n c t i s s i m u s  i n  C h r i s t o  P a t e r  e t  D o m i n u s ,  D o m i n u s  P  i n s 
D i v i n a  p r o v i d e n t i a  p a p a  n o v u s  d a t  e t  c o n c e d i t  o m n i b u s  h i c 
p r a e s e n t i b u s  l n d u l g e n t i a m  p l e n a r i a m  i n  f o r m a  E c c l e s i a e  
c o n s u e t a ;  r o g a t e  i g i t u r  D e u m  p r o  l e l i  c i  s t a  t u  S a n t i t a t i *  
s u a e  e t  S.  M a t r i s  E c c l e s i a e .  (N a jśw ię tszy  w C hrystusie Ojciec i P an . 
P an  P iu s  z Bożego rozporządzen ia  Papież n o w y  daje i przyznaw a w szy st- 
stkirn tu  obecnym , zu p e łn y  odpust w  zw y k łe j form ie kościelnej: proście 
w ięc B oga o szczęśliw e pow odzen ie  dla Jego  Ś w iątob liw ości i dla matki 
naszej kościoła. W ieczo rem  dnia koronacy jnego  ja k  w  poprzednich w ie- 
czo rach , R zym  by ł p iękn ie  ośw iecony . K siąże T o rto n ia  z wielkim kosztem 
kazał ośw iecić gó rę  Pincio pochodn iam i, a na bliskim  placu del Popolo  
puszczać feuerw erk i. (P ow sz . Gaz. Augsb.)

P o d łu g  w iadom ości z Bolonii pod dniem  2 2 . C zerw ca , pe tycya , k tóra 
ma być w niesioną o reform ę r z ą d u ,  zaw iera ła  ju ż  2 ,0 0 0  podpisów . Na 
podobną p e ty c y a  zbierano podp isy  w  R aw en n ie , F o rlr  i innych  m iastach 
Roinanii.

A u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  dn.  2 7 . C zerw ca. — U zupełnianie w o jska  austryackiego nie- 

będzie w  tym  ro k u  tak  w ielkie ja k  m niem ano , gdyż  z p row incyi zaządano 
do niem ieckich p u łk ó w  ty lko  2 6 ,3 0 0  re k ru tó w  a m ianow icie z Galicyi i B u . 
k o w in y 8 2 8 4 ,  z C z e c h 7 1 9 8 ,  z M o r a w 3 7 2 6 ,  z niższej A u stry i 2 1 1 7 ,  z w y ż ­
szej A u stry i 1 4 0 9 ,  ze S ty ry i 1 5 8 8 ,  z llliry i i k ra ju  nadm orskiego 1 9 7 8 . 
U w ażając s ta ty sty czn ie  p o d ług  narodow ości w ojsko austryck ie  niem ieckich 
pu łk ó w , to  się p o k a ż e ,  że  ma (75 S łow ian  a ty lko  Niem ców. D ruga po ­
łow a arm ii składa się z W ło c h ó w  i W ę g ró w . T ym  sposobem  A u stry a  
w  ogóle ledw ie ma ^ w ojska narodow ego  niem ieckiego.

N i e m c y .
F r a n k f u r t u  n a d  M e n e m ,  dn. 2 9 .  Czerw ca. — W ed łu g  p raw  na­

szego m iasta w  ciągu ro k u  m ogły  p rzy jść  do sku tk u  dw a ty lko  m ałżeństw a 
ży d o w sk ie , w  k tó ry ch  jeden  m ałżonek , n ienależałby do tu tejszego  izrael­
skiego zw iązku  m ieszczan. Z d arzy ło  się takich  m ałżeństw  w ię c e j, to  dzieci 
z n ich  zrodzone nie b y ły  poczy ty w an e  za p raw e. T e raz  ma być to  prawro 
zn iesione, ale że w  Niem czech pien iądze są  w szystk iem  i n ada ją  niety lko 
korzystn ie jsze  p rzy w ile je  ale godność cz ło w iek o w i, p rze to  m ałżeństw a ży ­
dow skie  b ędą  ograniczane kapitałam i. — L ist n adesłany  z O dessy donosi: 
B a rb a rzy ń cy  K aukazu  n iew y d a ją  ani n ieczy ta ją  g aze t, oczyw iśc ie , że nie- 
po siad a ją  i takich b ió r k tó reb y  m iały obow iązek  p ro s tow ać o p in ią  względem  
ich k r a j u ,  lecz g d y b y  je  posiadali z pew nością  usłyszelibyśm y bardzo  wiele 
u w ag  nad rozgłoszonem i raportam i rossy jsk iem i o zw ycięstw ach .

L i p s k ,  dn. 2 7 .  C zerw ca. — D ziw ne i tru d n e  do pojęcia rzeczy  dzieją 
się w  naszym  k ra ju ,  jeże li p raw da  o czem m ów ią  od w czoraj ale to  mówią 
naw et osoby-, k tó re  m ogą dobrze w iedzieć i k tó re  na zu p e łn ą  z a s łu g u ją  wiarę- 
D odajem y jeżeli p ra w d a , ho radzibyśm y b y li, g d y b y  nie b y ło  p raw d ą . Na 
początku  obecnego tygodn ia  o tw ierano  żelazną kolej saską aż do Budyssyna- 
P rz y  o tw ieran iu  by ł obecny król. Czyli dla uczczenia k ró la , czyli dla jego 
bezpieczeństw a kom endant m iasta B udyssyna kazał w y stąp ić  w o jsk u  z bro­
n ią  nab itą  ostrem i ładunkam i. D odają  n a w e t: iż w yszed ł rozkaz aby  przy 
okazaniu  się najm niejszej tnespokojności ze s tro n y  lu d u  natychm iast dawano 
ognia. K ażdy  się p y ta : po co te środk i o stro żn o śc i, po  co takie rozkazy 
w śró d  l udu ,  k tó ry  do swego k ró la  z w ie lką  czcią p rzy w iązan y  i nawet 
'v  chw ilach k iedy  uniosła go nam iętność n iezw ą tp ił o sp raw ied liw ości sw eg0 
m onarchy. P o  co takie  o strożności, zw łaszcza w e w yższej L u zacy i, która 
w iecznych czasów  by ła  najw iern iejszą. Jeżeli się to  stw ierdzi to podobny 
rozkaz rzuci najposępniejsze św ia tło  na nasze k ra jo w e  sto sunk i i moglibyś" 
my oczekiw ać bardzo sm utnej przyszłości.

G a z e t a  a k w i z g r a ń s k a  donosi z W iedn ia  pod dniem  2 4 .  Czerwca 
co n a s tęp u je : G dy p rezy d en t stanów  w yższej A u stry i hrab ia  G o e s  ju z  na d. 
4 7 . po stu la ty  to  je s t polecenia cesarskie p rze ło ży ł s tan o m , nastąp iło  o tw o­
rzenie posiedzeń piątego  dnia później. P rzy jęc ie  sam ych p o stu la tó w  odbyło 
się ze zastrzeżeniam i. W czo ra jsze  posiedzenie będzie stanow iło  epokę w dzie­
jach  p ro w in cy i a dla N iem iec ja w n y  dow ód  ja k  dalece szlachta austryacka 
p rze ję ta  zo stała  po trzeb ą  czasu i ja k  je s t  sk łonną  pośw ięcić sw oje  p rzy w i­
leje i p re ro g a ty w y  na dobro  ogó łu  i k ra ju  albow iem  następujące przedsta­
w ien ia  i p ro śb y  stan ó w  zo sta ły  do tro n u  zaniesione. S praw ozdanie w zg lę­
dem  to w arzy s tw a  ogniow ego i w szelkich  zabezpieczeń w tym  celu ab y  b y ły

rządow e i pod p o w ag ą  stanów . W niosek  o u rządzen ie  tak  in s ty tu tó w  k re­
d y tow ych , aby  p rzez  nie m ogły  być poum arzane ro boc izny  w łościańskie, 
dziesięciny i inne służebności. P ro śb a  względem  założenia in s ty tu tu  g łucho ­
n iem ych , na k tó ry  s tan y  g o tow e p rzeznaczyć znaczną su m m ę ; nakoniec 
p rośba o p rę d k ą  decyzją w zględem  przyob iecanej na ostatnim  sejm ie re °u la - 
cyi sp raw ied liw ości k rym inalnej w  sądach  ziem skich. «

N i d e r l a n  cl y .
A m s t e r d a m ,  dn. 3 0 . ( zerw ca. — D zisiejsza A m s t e r d a m e r  H a n -  

d e l s b l a d  d onosi: S ta tek  n iderlandzki A m sterdam  i W ie d e ń  szypra B o u - 
m a u , który  w iezie to w a ry  k o lon ia lne , R e n e m , M en em , kanałem  dunajo - 
w yiu i D unajem  m usia ł się poddać specyalnej rew izy i na p rusk ie j kom orze 
w  E m m erich  i opłacić zw yczajne  cło przechodow e. T o  n iezw yk łe  postępo­
w anie jest naruszeniem  ugody- m ogunckićj z dnia 3 1 . M arca 1 8 3 1 .  roku . 
P rzedcw szystk iem  naruszono  a r ty k u ł 3 7 ,  k tó ry  s tan o w i, że p a ń s tw a  nad­
brzeżne ty lko  m ają p raw o  ściągać eta w cliodow e ty lko  od ty ch  to w a ró w , 
k tó re  zosta ją  na brzeg w yładow ane. Ze zas; o k rę t z całym  sw ym  ciężarem  
szedł p ro s to  do W ie d n ia , p rze to  celnicy p ru sc y  mogli ty lko  na sta tek  m ieć 
baczność albo go oplom bow ać. C hoćbyśm y E m m erich  uw ażali za p ie rw szą  
kom orę ogólnego niem ieckiego zw iązku  ce lnego , to  także ugoda naru szona  
bo a r ty k u ły  9 i 1 0  upow ażn ia ją  N iderlandy  do p row adzen ia  to w aró w  w szel- 
kiemi rzekam i i w odam i sp ław nem i w  Niem czech bez op ła ty  celnej za sk ła­
daniem ty lko  kan a ło w eg o , up u sto w eg o  i m ostow ego. O czyw iście ty lk o
g d y  z w ody  na oś to w a r przechodzi w tedy  należy  się od niego cło p rzecho­
dow e. A leć tu  n iezachodził ten  p rzypadek  bo deklaracya b rzm ia ła , że ła ­
dunek  cały pó jdzie  w odą aż do W iedn ia . W  przedm iocie p rz e p ły w u  za­
chow yw ane form alności, n iem ogły  także w E m m erich być s to so w a n e , b o  
te form alności tam dopiero są  p raw n e , gdzie sta tk i schodzą z R enu  lub z rzek  
pobocznych  w krajach  zw iązku  celnego. T rzeb a  p o w ątp iew ać  aby  rz ą d  p ru ­
ski m iał w ydać rozkazy  do tak su row ego  postępow an ia . B ądź jak  chcesz 
jesteśm y p rz e k o n a n i, że P ru sy  uczynią  w łaśc iw e  k rok i do zadosyć uczyn ie­
ni a ,  k tó re  koniecznie skutkiem  być pow inno  n a jw y raźn ie jszy ch  w a ru n k ó w  
ugody.

T u v c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 1 0 . C zerw ca. O czekują  tu ta j su łtana  w  p rz y ­

sz łą  ś ro d ę , dw a parosta tk i i fregatę  w y p raw io n o  w  ty ch  dniach do W a rn y  
dla p rzew iezien ia  go do sto licy , gdzie mu p rz y g o to w u ją  św ie tne  bardzo  
przy jęcie . — N iew iadom o jeszcze gdzie mieszkać będzie M eh m ed -A li za  
sw ojem  tu ta j p rzybyc iem ; s ą d z ą , że k w aran tan n ę  odbędzie w  R o d u s. że 
z tam tąd  uda się do Cavale w  M acedonii, gdzie posp ieszy  p ie rw szy  szam - 
belan su łtana  lla in id  B ey  dla p rzep row adzen ia  go do K onstan tynopo la , 
w  czasie nieobecności su łtan a  P o rta  nie p ró ż n u je , n a rad y  obecnych m ini­
s tró w  z w ysokiem i u rzędn ikam i t r w a ją  c iąg le ; zdaje s ię ,  że p racu ją  nad  
w aźnem i pro jek tam i.

D onoszą z A le x a n d ry i, że sek re ta rz  p ry w a tn y  M ehm eda A lego ma się 
w  tych  dniach udać do K o n s tan ty n o p o la , by  u rządzić  w szystko  do p o d ró ży  
w icekró la  do tej stolicy. W  A l e x a n d r y i  w  dn iu  2 7 .  M aja deszcz p a d a ł, 
czego najs tars i ludzie nie pam iętają. W  N ilu  i kanale M ahm udie tak  m ało 
w ody , iż p rzep raw ę  pod różnych  i to w a ró w  po trzeba  m ułam i odbyw ać. — 
P o tw ie rd za  się w ieść, że cholera pokazała  się w- A d en ie , i że postępuje  ku 
zachodow i.

F e ry k o w ie  Z azef M ustafa basza i M ahm ud , ja k  rów nież dw aj p u łk o w n i­
cy, z pow odu  p rzen iew ierzen ia  się i kradzieży g rosza  publicznego  w  sk ła­
dzie w o jsk o w y m , zostali oddalonem i ze s łu żb y , pozbaw ieni znaków  ho n o ­
ro w y c h  i ogłoszeni za n iegodnych na zaw sze do w ejścia  w  czynną  służbę 
w o jsk o w ą . O prócz nich k ilku  w y ższy ch  u rzęd n ik ó w  w o jskow ych  o trz y ­
m ało dym issyę.

W dniu  3 0 , M aja w y b u c h n ą ł w  S m y rn ie  p o ż a r , w  sku tek  k tó rego  4 0 0  
bud i k ram ów  w tu reck ie j części m iasta oszczędzonej w  ostatn im  pozarzę  
sp łonęło .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń , dnia 6. Lipca 1846. r .

Szanowiy Redaktorze!
O bcem u zaw sze ła tw iej dostrzedz to , co je s t  błędem  w  n a s ,  aniżeli sa ­

m em u ; k ied y  mnie w ięc po trzeba z mego cichego do w aszego P oznania  
w y w o ła ła  z a k ą tk a , chciałem i tu  i ow dzie za jrzeć , li się  p rzek o n ać , czy  
si? też w iele i czy na korzyść u %vas zm ieniło . S erce mi u ro s ło  znalazłszy  
w idoczny , ja k  to po w aszem u nazyw -acie, p o stęp , m im o tego, że p rz y b y ło  
1 tak ich  rzeczy  nie mało, k tóre mi się n ie  zd a ły . 0  ty ch  to  um yśliłem  p o ­
dać szan o w n y  redaktorze kilka u w ag  do tw ego  pism a, nie w  tym  celu, by  
jak  bocian  złe po świeci zb ie rać , lu b  by- m oje narzucać w am  przekonan ie , 
ty lk o  byście co lepszego p rzy ję li , je ś li w am  się zda na  co.

P rzy jm ij w y raz  s z a c u n k u , z jak im  cię żegnam
Z e g o t a  J a s n o g ó r s k i ,  W ie lk o p o lan in .

Jak o  gość w  P oznan iu  podczas transakcy i Św ięto jańsk ie j nie om ięszka- 
łem  pom iędzy innemi odw iedzić  i lo terii na dochód O ch ro n y  poznańsk ie j 
w  sali pałacu D ziałyńskich  odby te j. Spodziew ałem  się zastać tam  licznie 
zgrom adzone to w a rz y s tw o ; nie niałem w ięc b y ło  m oje zadziw ien ie , kiedy-, 
w szed łszy  do w spaniałej sali, ledw o kiłka znalazłem  osób. a to  jeszcze ty ch ,
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którzy się trudnili układaniem fantów. Że nie było później nad czas ozna­
czony do rospoczęcia się loterii, to jest godzina druga s południa, myśla­
łem, źc i mieszkańcom Poznania wszechwładna moda nie pozwoli być de 
mauvais genre i każe się o godzinę lub więcej spóźnić na to p u b l i c z n e  
w i d o w i s k o :  miałem więc czas przypatrzenia się poroskładanym na stołach 
fantom, które wyjąwszy kilku w ogóle nie były nadzwyczajnej wartości, 
mimo tego jednak mogły zająć oko widza bez uprzedzenia i zatrudnić na 
czas jakiś jeg° uwagę. Na pierwszy rzut oka wydawało mi się ich cokol­
wiek mało, ale kiedy dostawszy do ręki sprawozdanie s czynności towa­
rzystwa w  roku zeszłym, dowiedziałem się, jak małą jest liczba członków, 
zdziwiłem się, że i tyle nawet fantów zebrać było można.. Zniechęcony 
obojętnością publiczności poznańskiej co do Ochronek, które na ten raz 
uważam za najlepszą instytucią ze wszystkich zakładów dobroczynnych, 
s tem większem zadowolnieniem patrzałem na tych , którzy tak ochoczo 
krzątali się około zaspokojenia potrzeb, jakich loteria sama wymagała, a które 
— przyznajmy — dla mniej ściśle zachowanego porządku, tein więcej utru- 
dzającemi się stały. Mimo to nie widzieliśmy by najmniejszego śladu nie­
chęci, zwyczajnego w podobnych okolicznościach, lubośmy go upatrywali- 
Owszem wesołość i szczere poświęcenie się jaśniało na twarzach, choć 
wprawdzie tych tylko osób, które się szczerze swoim, jak to mogłem uwa­
żać, zajmowały wydziałem. Loteria trwała jednakowoż godzin kilka; mia­
łem więc sposobność wypytania się o rożne szczegóły i na dobitek powie­
dziano mi, że ani nawet połowa członków towarzystwa nie była tam przy­
tomną. Zrażony tą wieścią jeszcze bardziej,' postanowiłem jawnie myśl 
moją powiedzieć, ale zarazem i tym, którzy tam nie tylko obecnymi byb> 
lecz i widocznie byli czynnymi, choć nie wymieniając ich nazwiska, bo im 
tego niepotrzeba do ich wewnętrznej nagrodyr, najczulsze złożyć podzięko­
wanie za uczucie, którego brak z strony ogółu aż nadto mi się dał poznać.
Takie to nawet drobnostki zdradzają ducha, w  jakim to, łub owo robimy!
Samo nawet towarzystwo, jakkolwiek ono jest małem, widać, że nie całe 
potrafi znaleść interes w zachodach, staraniach, wogóle w opiekowaniu się 
temi małemi dziećmi. A to ani jeszcze tysiączna część mieszkańców miasta 
nie należy do wymienionego towarzystwa! 0  jakież to widoki na przyszłość?

Istotnie na ludność poznańską, gdzie ubogich musi być nie mało, nie 
podobna, żeby tylko tylu, ilu na liście członków towarzystwa znalazłem, 
miało być takich, którzyby mogli, a tem samem powinni myśleć o losie bie­
dnej nie umiejącej sobie nic zapracować, a zatem Opatrzności tylko poru- 
czonej dziatwy Nie dziw więc, że w kassie towarzystwa, jak to widzieć
m ożna w  s p r a w o z d a n i u  , u a A n y o K  «»ie m a  z a s o b ó w  p ienie/nycli CO
upadkiem nawet tak pięknemu zagraża zakładowi, w tej właśnie chwili, 
kiedy towarzystwo kilkoletniem dos'wiadczeniem pouczone, tem korzystniej 
działanie swoje rościągaćby mogło. Pytam się o powody, dla czego ta myśl 
szlachetna w tak nie wielu tylko sercach przystęp znalazła; odpowiedziano 
rai, że są i inne towarzystwa mające dobroczynność na celu, które nieró­
wnie większą cieszą sie liczbą członkow. 4 ak tara tak i tu odpowiadam 
na to: Ochronka zasługuje na pierwszeństwo; raz, że była jedną s pierw­
szych dobroczynnych zakładów w  tem mieście, drugi raz, że się zajmuje 
generacyą młodszą, a tćm samem przyspasabia następną. Uczcie pracować 
dzieci, starajcie się o ich wychowanie tak, aby zarody dobrego nie zatarte 
na przyszłe ich życie w przystępnych jeszcze dziś sercach ich zostawiły 
ślady, a usujniecie trudności, które w chwili obecnej, przy wspieraniu star­
szych nie są do pokonania. Jak mało dopinają swego celu, tak partyku­
larni dobroczyńcy, jak też całe towarzystwa, wspierając tak nazwanych 
potrzebnjących, przekonujemy się codziennie; bo nie widzimy by się 
zmniejszała przez to liczba żebrzących; owszem, powiększa się ona z dnia 
na dzień, a że to klassa ludzi jaknajniemoralniejszych, nie spodziewajmy się 
tak łatwo potrzebom ich zadosyć uczynić. Co większa, obawiajmy się ra­
czej, byśmy w dobrej intencyi dając jałmużnę, nie byli powodem większej 
niemoralności tych ludzi, którzy7 spuszczając się na nasze wsparcie, nie 
garną się, potrzebą przynagleni, do pracy, od której wstręt jest im juz 
wrodzony. 1 najlepsze chęci dobrego na tych ludzi wpływania są bezsku- 
tecznemi, a choć my sami doświadczyć tego nie m ogliśm y je s z c z e , korzy- wej

stajmy z doświadczeń innych narodów w tej mierze, chociaż przynajmniej 
tak ty lko , jak z żokejskich korzystaliśmy doświadczeń. Od początku za­
cząć potrzeba! a przynajmniej chcąc być użytecznymi, trzeba tam pomocy 
naszej udzielać, gdzie jest istotnie potrzebną, zwłaszcza, że na złe użytą 
być nie może! Czemuż więc jeszcze odmawiamy dzieciom naszego wsparcia, 
mając to przekonanie, że od ich wychowania zależy moralność przyszłego 
pokolenia? Dobrze i to, ze niepatrzymy obojętnćm okiem na nędzę uboż 
szćj klassy ludu, i bez wglądania w powody tejże otwieramy hojną rękę na­
szą ubóstwu; ale zasilając chwilowo potrzeby matcrjalne rodziców, nie 
skąpmy duchownego pokarmu ich dzieciom, który ma być jedynem dzie­
dzictwem na przyszłe ich życie. 1 toć to jest sposób, w jaki najstosowniej 
podobna jest wpłynąć na moralne usposobienie ludu. Więc też to nieda- 
remno od wieków wszyscy prawodawcy, chcąc, by się przyjęły w naro­
dzie maksymy, które były ich praw podstawą, tyle łożyli starań około wy­
chowania młodzieży, stosując je zawsze do ducha, jakiego w narodzie 
chcieli obudzić. W  waszem więc ręku obywatele spoczywa los przyszłe 
go pokolenia uboższej klassy ludu,  pamiętajcie, ze zapewniwszy go przez 
nadanie mu kierunku, w którą chcecie stronę, będziecie mogli liczyć na 
wdzięczność, na którą, jak ów gołąb od pszczoły w bajce, nie pożałuje 
się może!

W y s t a w a  z w i e r z ą t .

Dnia 8. Lipca 18ł(r.
W edług  protokółu z dnia 21. Kwietuia t. r. wybrani zostali przez 

Radę zawiadowczą na sędziów przy wystawie zwierząt:
1) Pan O s t r o w s k i  z Gułtow,
2) Pan Baron H i l l e r ,
3)  Pan T r e s k o  w z Badojcwo,

* 4) Pan A l b i n  W ę g i e r s k i ,  i
5 )  Pan G u t  t r y  z Piotrkowic, 

a w szczególności na sędziów przy wydzielaniu nagród za konie w szy­
stkich trzech kalegoryj:

1) Król. Konjuszy Pan Major v. d. B r i n k  en ,
2) Pan A I b i n  W ę s i e r s k i ,  i
3) Pan Porucznik N o s t i t z ,  Adjutant 7. pułku huzarów.

Następujące nagrody wyznaczone zostały:
1; 50 talarów za najlepsze dwa stadniki, Pana W andelta  z Karczewa 

przy Kościanie i rolnika J .  Herrtnaua z G órne j-W ildy , a to w rów ­
nych częściach 25 talarów. — Pan W nndelt zrzekł się uagrody na 
korzyść współzawodnika, tak iż Herrmann całe 50 tal. otrzymał;

‘21 SU tal. Panu Z a r em b ie  z e  S a d ó w ,  p o w ia tu  P o z n a ń s k ie g o ,  z a  ce lu ją cą  
UojKęl

3) 30 tal. za najlepszego barana,
4) 20 tal. za najlepszą maciorkę, Pana naddzierzawcy
5) 20 tał. za najcięższego tucznego wołu, wa- ” Hildebrand ta; 

źącego 16 cetnarów i 34 funty,
z których tenże na korzyść tutejszych zakładów ubogich i sierót, 
bez względu na różność religii 50 tal. na ręce D yrekcyi przekazał;

6j 20 tal za najcięższe cielę, 276 funtów, Panu W andcltow i z Karcze­
wa przy Kościanie;

7) 10 tal. za najcięższego skopti, 141 funtów, rolnikowi C hrystyauow i 
Schmidt z Ł o w ęc in a ,  powiatu Poznańskiego;

8) jako nagroda za chodowanic dobrych klaczy do źrebiąt w posiada­
niu kmieci wyznaczone zostały 50 talarów właścicielowi wolnego 
sołectwa, Bogusławowi Stark z Białośliwia, powiatu Wierzyskiego, 
a dla braku współzawodników inne 50 tał. niemogly być dane;

0) nagroda towarzystwa za ogiery krajowe niemowa być wydzielona i 
za oznajmiony ogier, ponieważ je szcze  niebyj 3 lata s ta ry ,  został 
przypuszczony do współzawodu źrebiąt trzechletnich;

10) 20 tal. jako nagroda rolnikowi Janowi Kazmirowskiemu z Grodziska 
za dwuletniego ogierka, a 10 tal rolnikowi Frydrykow i Kettner ze 
Stróż, wskich holędrów, pow. Chodziezkiego, za trzechletniego;

11) tuczników wcale na wystawę the przystawiono.
12) W  końcu wspomnieć należy ® nowej próbie chodunku jedwabni­

ków, tutejszy bowiem czeladnik mularski Kielmann przedstawił zbiór 
kokonów. Aukcya na konie wcale się nie odbyła.

O 12fej godzinie w południe było W aln e  zebranie w sali ogrodo- 
królewskiego zamku-

Pozostałość Xiędza Komendarza T o m a s z a  
D a s z k i e w i c z a  w N e k l i  dnia 6. Lutego 1842. 
r. zmarłego, 7, aktywów w ilości 140 Tal. sk ła ­
dająca się, pod naszym zarządem zostaje, a że 
Xiadz Komendarz D a s z k i e w i c z  wiadomych 
sukcessorów, ani tez testamentu nie pozostawił, 
tedy  niewiadomi sukcessorowie lub najbliżsi 
krewni jego do terminu

na  d z i e ń  4. S t y c z n i a  1 8 4 7 .  r. ___
na godzinę 10fą przed południem w miejscu po- —- : — SrT~T -r
siedzeń tutejszego Sądu przed Ur. RoderRadzcą ^ ^ » 0, Michała r. b- jest w donm pod Nr.
wyznaczonego,zapozywają się, dla podania swej ,la fdar3rm ryt'ku położonym, lokal na dole
legitymacyi, i oraz ’dla podania i wyjaśnienia 
swych pretensvj do spadku, inaczej prekludo- 
wanerni zostaną i massa jako Pana nieraająca, 
fiskusowi przekazaną będzie.

Szroda, dnia 18. Marca 1846.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

Szanowną Publiczność mam zaszczyt o osie­
dleniu się inojem w mieście P o z n a n i u  nioiej- 
szem zawiadomić.

Mieszkanie moje jest na ulicy  W ro c ła w sk ie j  
pod Nr. 6. na drugiem piętrze.

Paznań, dnia 6. Lipca 1846.
K a ź m i r z  S z a w e l s k i ,  

lekarz praktyczny w sze lk ich  zwierząt 
domowych.

W O t t o r o w i e  pod Szamotułami jet 
sprzedania 300 skopów tłustych rosłych.

Oenr t#r*»we
iv ruiościf

Od bgo. Michała r. b• jest w aoiim pod Nr. 
18. na starym rynku położonym, lokal na dole 

x- obszerną piwnicą na handel i drugie piętro 
na mieszkanie do najęcia.

W  kamienicy pod Nr. 16. przy ulicy F r y  d e ­
r y  k o w s k i e j  są od Sw. Michała t. r. dwa kra­
iny wraz z mieszkaniem do najęcia.

P o z n a n i u . od
Tal. sgl. fen.

do
|Til. H ' fen

P szen icy  szefe l . • • 2 15 / 2  2 0  —
Żyta . d t ........................... 2 2 3 2 4 0
Jęczmienia d t ......................... 1 16 7 1 18 10
Owsa . d t ........................... 1 10 — 1 12 3
Tatarki d t ...................... 21 1 1 23 4
Grochu . d t ........................... 2 2 6 2 6 8
Ziemniaków d t ....................... — 20 — — 22 3
Siana c e t n a r ...................... — 15 — — 2 0 —
Słomy k o p a ...................... 9 10 — 10 10 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 Iż 6 1 2 0 —

l)n i»  6. L ipca. 
1846 r.


